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ODAUTORKI

„Jedynie ten, kto poznał najstraszniejsze niepowodzenia, może docenić, czym jest największa radość”[1].

Aleksander Dumas, „Hrabia Monte Christo”



„Zawsze tu będę” opowiada przede wszystkim oodnajdywaniu szczęścia postracie. Pamiętaj zatem, żemotyw żałoby przewija się przez całą książkę. Wiem, żeczytanie outracie bliskich może być trudne dla osób, które jej doświadczyły, ale mam nadzieję, żejeśli zdecydujesz się nalekturę, pomoże ci ona wdojściu dosiebie.



Ostrzeżenia:



• nagła śmierć rodzica

• wypadek samochodowy zeskutkiem śmiertelnym

• zespół stresu pourazowego, objawy ileczenie lęków, opisy agorafobii

• liczne, szczegółowo opisane sceny seksu







Tę książkę dedykuję wszystkim, którzy – jak ja – nie potrafią powstrzymać się odpłaczu. Tym, którzy nie czują nic – albo wszystko naraz. Tym, którzy starają się zbudować życie bez konieczności nieustannego odwracania uwagi.

I mojej babci, Lorraine, która nauczyła mnie, żenajlepsze opowieści nie wymagają słuchaczy.






PROLOG

Jeszcze tylko godzina iwkońcu będę mogła się stąd ulotnić. No, może godzina itrzy minuty, żeby nie wyjść naniegrzeczną. Ostatecznie naimprezie sylwestrowej wypada dotrwać dopółnocy. Ale potem noc będzie należeć tylko domnie.

Mieszkanie Chloe pulsuje odbasu dudniącego zzestawu stereo, który powinien nazywać się „koszmarem sąsiada”. Tak właśnie bym to reklamowała. Gdybym zamknęła oczy, zobaczyłabym projekt reklamy.

Nie kojarzę tej piosenki, ale playlista, którą przygotowałam dziś rano, została wyłączona około dziesiątej. Odtego czasu wtelewizorze igłośnikach lecą piosenki nażywo zNowego Jorku – ateraz DJ zachęca tłum, mówiąc, żeto będzie najlepszy rok whistorii.

Taa, jasne.

Kradnę dwie spinki zszafki włazience Chloe iWarrena iupinam grzywkę zdala odtwarzy. Fioletowy odcień moich włosów zaczyna blaknąć unasady iwyłania się jasny brąz. Poraz trzeci zrzędu odwołałam wizytę ufryzjera. Zawsze wydawało mi się to zbyt dużym obowiązkiem. Zbyt daleko oddomu. Jedynego miejsca, wktórym chcę teraz być.

Najchętniej zaszyłabym się włazience nazawsze, ale wmieszkaniu jest tylko jedna, inapewno pod drzwiami robi się już kolejka. Goście pewnie zastanawiają się, czy nie dostałam sraczki. Nie.Ten zapach, drodzy przyjaciele,to zapach strachu.

Wszystkie poradniki sugerowałyby, żepowinnam dokonać oceny sytuacji. Dotrzyj doźródła problemu, mówiliby autorzy. Ale nie mogę się tym przejmować. Ja twierdzę: Pozwól strachowi żyć! To właśnie utrzymuje gatunek ludzki przy życiu. Przetrwają najsilniejsi, kochani! Być może jestem trochę pijana.

Wychodzę złazienki, akorytarz, odziwo, okazuje się pusty. Tylko pozazdrościć pojemnych pęcherzy przyjaciołom Chloe iWarrena. Askoro już otym mowa, kiedy wogóle zdobyli tylu przyjaciół? Wmieszkaniu, które nastudiach dzieliłam razem zChloe inaszą drugą przyjaciółką Emily, musiało się tłoczyć zedwadzieścia osób. Życie było wtedy prostsze. Wystarczyło, żeodrobiłam pracę domową izadania wmoim bezpiecznym pokoju, aoprócz tego odczasu doczasu wyszłam naświeże powietrze icoś zjeść. Odstudentów oczekuje się, żebędą zamknięci wsobie. Jak pustelnicy. Odludki. Domatorzy. Wszystkie te słowa są wypowiadane zczułością, dopóki nie osiągniesz pewnego wieku. Albo odwiedzisz pewnego lekarza. Wtedy jest to „agorafobia”.

Agorafobia... Zawsze myślałam, żebrzmi to jak nieistniejący kraj zfilmu Disneya, jak Genovia.

–Księżniczka Genovii – rzucam wpustą przestrzeń, sięgając dolodówki pokolejny drink zprocentami. Mój piąty, jeśli miałabym liczyć. Ale nie liczę.

–Słucham? – pyta miękki, głęboki głos, gdy zamykam drzwi.

Odwracam się wstronę spiralnych schodów prowadzących napoddasze, mając nadzieję naznalezienie ustronnego miejsca zdala odinnych gości. Jak wścibska sowa.

–Chyba jednak nie – odzywa się ten sam niski głos zza moich pleców, rozbrzmiewając ażwmoich trzewiach. Odwracam się, byznaleźć jego źródło.

Znajomy koleś. Przystojny. Napewno już się spotkaliśmy. Myślę, żejest przyjacielem lub współpracownikiem Warrena. Ma jakieś pospolite imię... Steve. Nie.John. Nie.Kevin?

–Matt. – Wskazuje naswoją klatkę piersiową zpytającym wyrazem twarzy iuniesioną brwią. Ma ciepły, przyjazny uśmiech, jakby ciągle śmiał się zjakiegoś żartu, ale nie twoim kosztem. Jego jasnobrązowe oczy skrywają wsobie pewną życzliwość, która natychmiast mnie uspokaja. Ciemna broda nie jest szczególnie zadbana, ale gęsta ipuszysta, anos nierówny, jakby został wyrzeźbiony wskale, natomiast włosy dłuższe niż moje iniesfornie upięte wkok naczubku głowy.

I, orany, te usta. Mogłabym się nanich rozsiąść zdobrą książką.

–Jestem Lane. – Unoszę butelkę wjego stronę, odwracam się ipokonuję trzy stopnie nagórę. Niespodziewanie tracę równowagę ipodpieram się dłonią oschody tuż przed tym, jak ląduje nanich mój pośladek. Chłodny metal dotyka gołej skóry nieco poniżej mojej bielizny iogarnia mnie panika, żepokazałam tyłek wszystkim pod schodami. Wkładam rękę pod pośladki, byobciągnąć czarną spódniczkę ażdoud, imocno zaciskam kolana. Mój czarny golf jest nowy idrapie mnie wszyję. Walczę sama zesobą, żeby nie poprawiać go cokilka sekund. To ładny strój, ale nie sprzyja kojeniu nerwów.

–Wiem, Lane. Już się poznaliśmy... – Uśmiecha się przy butelce, biorąc łyk. Przez to jego usta wyglądają jeszcze lepiej. – Jesteś tu sama? – pyta jak dorosły, który znalazł zagubione dziecko. „Twoja mama jest wpobliżu, kochanie? Chodźmy jej poszukać”.

–Sama – potwierdzam. – Aty, Matthew?

Taki facet zjedwabistymi czarnymi włosami, pełnymi ustami isilnym ciałem napewno jest tu zkimś. Tacy jak on są wtypie każdej.

Zaśmiał się krótko.

–Tak, ja też.

Wtakim razie coś musi być znim nie tak. Jest wtwoim typie, nuci mój wewnętrzny sabotażysta. Zamknij się, ucinam. Więc dlaczego rozmawia zemną, anie zkimś innym?

–Czy mi się wydaje, czy wszyscy natej imprezie się znają? – Wzdycham, patrząc wdół nagrupę ludzi kręcących się pomieszkaniu.

–Myślałem, żeznasz tu większość gości, skoro jesteś najlepszą przyjaciółką Chloe. – Matt bierze kolejny łyk piwa.

–Hm, ale widzisz, Matthew, nie wychodzę zbyt często.

Awłaściwie nigdy.

–Introwertyczka? – pyta. Staje nanajniższym stopniu imocno chwyta zametalową poręcz.

Gryzę skórę wokół kciuka tylko raz, boprzypominam sobie, żenie jestem już sama, aten nawyk nie jest ani odrobinę atrakcyjny. Wyrywa mi się nerwowy śmiech izaciskam butelkę wobu dłoniach.

–Właściwie to nie. Jestem neurotyczną ekstrawertyczką. To rzadka, ale nie wymarła rasa.

Matt kiwa głową imruży oczy, awwewnętrznych kącikach jego oczu pojawiają się radosne zmarszczki.

–Nie wiedziałem, żesą inni. Chyba żyłem wjaskini.

–Cóż, lubimy się ukrywać. – Dopijam drinka iwstaję, byprzynieść sobie kolejnego.

–Wiesz, codobrze smakuje? Woda zlodem – dodaje Matt, aja omijam go iidę wstronę lodówki. – Piłaś ją dzisiaj? – Jego głos jest ostrożny, jakby podchodził dozbłąkanego kota. – Przynieść ci trochę?

Kiwam głową, uśmiechając się oducha doucha, ipatrzę naopadający najego mocno opalone czoło lok, który wygląda jak odwrócony znak zapytania.

–Pracujesz nazewnątrz, Matt?

–Pracuję zWarrenem. – Bierze moją butelkę istawia ją nablacie, odwracając się domnie plecami.

–Nie rozumiem mechanizmu mechaniki.

Matt spogląda namnie przez ramię, nie śmieje się, ale jest wyraźnie rozbawiony – kącik jego ust lekko się unosi, awoku widać radość.

–Głównie pracuję wśrodku warsztatu. – Zapomocą szczypiec umieszcza kilka kostek lodu wszklance, poczym nalewa wody zkranu. Wodę zkranu? Moja matka dostałaby białej gorączki.

–Ale jesteś taki opalony...

–To mój naturalny odcień skóry. – Podaje mi szklankę wypełnioną pobrzegi, aja biorę ją dwiema rękami, bonie ufam żadnej znich zosobna, gdy jestem wstanie upojenia alkoholowego. – Moja mama jest Samoanką – dodaje.

Ty kretynko. Dlaczego pytasz otak głupie rzeczy?

–Masz tam jakieś słomki, barmanie? – rzucam, mając nadzieję, żeszybko zapomni omoim nietakcie.

Zuśmiechem, żartobliwie przewracając oczami, bierze słomkę zblatu iwrzuca ją domojej szklanki.

–Dziękuję, Matthew. – Kłaniam się lekko, próbując uchwycić słomkę językiem, ale ta mi ucieka iobraca się wokół krawędzi.

–Mattheus. – Chichocze pod nosem, drapiąc się popoliczku, tuż nad linią zarostu.

–Co? – Odwracam się iruszam wstronę schodów.

–Ciągle nazywasz mnie Matthew... ale Matt to skrót odMattheusa – wyjaśnia, podążając zamną.

–Przepraszam. – Siadam naschodach, uważając, bynie rozlać wody.

–Nie trzeba. – Wskazuje nastopień niżej, awjego miodowych oczach pojawia się pytanie.

–Nie krępuj się. – Zamaszystym gestem zapraszam go dosiebie.

–Czy Lane to twoje pełne imię? – pyta, siadając przede mną. Matt jest tak szeroki wbarach, żeledwo mieści się nastopniu, musi podeprzeć się obalustradę.

–Elaine – odpowiadam. – Ale to imię nigdy domnie nie pasowało. Może powinnam się doniego przekonać. Nowy rok, nowa ja. – Poprawiam nanosie niewidzialne okulary. – Witaj – mówię znadętym akcentem. – Jestem Elaine... trzecia. To zaszczyt pana poznać. – Wyciągam luźno rękę, którą Matt lekko potrząsa. Przygryza wargę zębami.

Śmiech Matta wydaje się zniego wręcz buchać. Jest głęboki, niepohamowany iszokujący. Skupiam się natym, jak drga mu gardło ijak rozchyla usta. Uroczy.

–Wow, eee... dzięki – odpowiada, wodząc między nami wzrokiem zsubtelnym, zadowolonym uśmiechem.

Najwyraźniej powiedziałam „uroczy” nagłos. Przygląda mi się, apotem przenosi wzrok natłum irozgląda się naboki. Chyba wciąż próbuje znaleźć mojego opiekuna.

Jest wnim spokój, całkowicie kontrastujący zenergią, która zdaje się płynąć wjego żyłach. Odnoszę wrażenie, żeżadna część jego ciała nie pozostaje nieruchoma przez dłuższy czas – kolano podryguje, stopa stuka. Ale uśmiech, który jeszcze wpełni nie zniknął, działa namnie kojąco. Chciałabym móc umieścić go wbutelce jak perfumy. Przydałoby mi się kilka psiknięć wciągu dnia, gdy mój mózg nie chce współpracować.

Wciąż się wniego wpatruję, nie wypowiadając żadnych słów. Wydaje mi się, żenawet się nie uśmiecham, poprostu patrzę naniego jak nadzieło sztuki wgalerii. On jednak nie wygląda naskrępowanego. Poprostu rozgląda się popokoju, ajego wzrok nigdzie się nie zatrzymuje.

Próba oderwania odniego oczu jest jak płynięcie pod prąd. Zaczynam rozmowę odnowa, więc nie muszę tego robić.

–Jakieś postanowienia noworoczne?

Powoli odwraca się domnie, jego ramiona unoszą się inapinają, oczy przesuwają się zboku nabok, poczym wzrusza ramionami.

–Nie bardzo. Chciałbym, żeby warsztat dobrze prosperował.

Zgadza się! To przyjaciel Warrena, który będzie znim prowadził warsztat, gdy ich krzepki szef przejdzie naemeryturę. Amyślę, żeto już niedługo.

–Kiedy ty iWarren przejmiecie stery?

–Mój wujek Ram odchodzi pod koniec stycznia, wtedy wszystko będzie nasze. – Jego szczęka drży, gdy odstawia piwo. Pospiesznie mruga. Albo jest zdenerwowany tym przejęciem, albo jestem owiele bardziej pijana, niż myślałam, iźle go zrozumiałam.

–Martwisz się? – pytam.

–Trochę – odpowiada zniewyraźnym uśmiechem. – Aty?

–Nieustannie. – Wypuszczam oddech, wydymając wargi.

–Chodziło mi opostanowienia noworoczne – wyjaśnia uprzejmie.

–To... hm. – Odczego zacząć? – Ten rok nie był dla mnie łaskawy. Jest... wiele donaprawienia.

Wydyma usta, ale nie rusza się, czekając naciąg dalszy.

–Chciałabym zacząć odbycia lepszą córką – mówię wprost, ale nie jestem pewna, czy nawet gdybym była teraz trzeźwa, potrafiłabym powstrzymać emocje, które zapewne malują się namojej twarzy. – Mama przestała prosić mnie oróżne rzeczy. Chciałabym, żeby znów onie prosiła.

–Ocokonkretnie? – pyta.

–Jest wzarządzie organizacji charytatywnej, która coroku organizuje galę. Kiedyś robiłam dla nich projekty: zaproszenia, plakaty, tego typu rzeczy. Ateraz? Zatrudniła kogoś zzewnątrz. Już mnie nie prosi.

Ta zmiana nastąpiła około ośmiu miesięcy temu, bezpośrednio porozmowie telefonicznej zmoją siostrą. Mimochodem wspomniałam, żeidę doapteki poleki przeciwlękowe. Odtamtej pory moja mama zamilkła. Mniej telefonów, esemesów, próśb ipytań. Zamiast tego dostaję pocztą paczki zzestawami dorelaksu. Kule dokąpieli zlawendą, dyfuzor doolejków, poradniki psychologiczne, koc obciążeniowy, herbata nasen... itego typu rzeczy. Kojarzy mi się to zpiramidą finansową oferującą różne przedmioty, ale doleczenia zaburzeń psychicznych.

Matt kiwa głową wzamyśleniu. To mnie pobudza.

–Chciałabym też częściej dzwonić dosiostry. Nie przepada zaesemesami, pisze je, bonienawidzę rozmawiać przez telefon, ale to niesprawiedliwe. – Pocieram kark. – Tęsknię zanią – mówię niemal szeptem.

–O, dobry pomysł. Kradnę to – mówi Matt.

–Masz siostrę? – pytam.

–Mam pięć sióstr. – Opuszcza opróżnioną butelkę iprzygląda mi się zeznaczącym uśmiechem.

–Pięć? – Moje usta układają się wszerokie O. – Masz pięć sióstr?

–Itrzech braci – dodaje.

Odstawiam szklankę nabok ipodnoszę obie ręce przed twarz, prostując pięć palców najednej ręce itrzy nadrugiej, anastępnie dodając jednego zaMatta.

–Jest was dziewięcioro? – Mój głos nieomal przybiera tonację słyszalną tylko dla psów.

–Dziewięcioro.

–Twoja biedna matka! – Wybucham śmiechem, naszczęście on też. Dzięki Bogu, miałam nadzieję, żenie wyszłam naniemiłą. – To dużo telefonów – dodaję.

–Wtakim razie chyba będę częściej dzwonił dorodziców – odpowiada Matt. – Cojeszcze jest natwojej liście?

–Chciałabym traktować swoją pracę poważniej. Nie jestem najlepszą pracownicą. Spóźniam się, biorę chorobowe, kiedy nie jestem... dysponowana. Robię absolutne minimum.

–Jestem pewien, żeto nieprawda.

–To słodkie, żetak uważasz, ale tak jest. Zaczęłam ponad rok temu, aosoba, którą szkoliłam zeszłej wiosny, właśnie dostała awans namojego przełożonego. To firma technologiczna, mamy dużą rotację pracowników. Jest mnóstwo okazji dorozwoju, jeśli się postarasz. – Udaję, żewspinam się podrabinie ispadam wotchłań, aMatt obserwuje mnie zsubtelnym uśmiechem. Powinnam być zażenowana, ale nie jestem. Tak działa alkohol.

Moją uwagę przyciąga telewizor wsalonie, gdy prezenter zaczyna przekrzykiwać wiwatujące tłumy: „Dopółnocy zostało zaledwie dziesięć minut icóż to była zanoc...”.

Skupiam się namojej szklance iprzestaję słuchać. Obserwuję, jak kostki lodu tańczą wokół siebie, ażmój mózg cichnie.

–Wszystko wporządku? – pyta Matt, pochylając się, bypodchwycić mój wzrok.

–Hm? Tak. – Uśmiecham się blado.

Odchyla się irozgląda popokoju. Chloe iWarren stoją obok Emily ijej chłopaka Amosa. Wszyscy się śmieją, zwyjątkiem Warrena, który kręci głową iuśmiecha się doszklanki.

–Wyglądają naszczęśliwych – mówi Matt, gładząc się pobrodzie.

–Tak – odpowiadam, wmoim głosie pobrzmiewa zazdrość, odktórej boli mnie gardło.

Nie chodzi oto, żenie cieszę się szczęściem Chloe, bojest wręcz przeciwnie – ona zasługuje nawszystko, conajlepsze. Dla moich przyjaciółek pragnęłabym właśnie takiego faceta jak Warren. Ten chłopak czci ziemię, poktórej ona stąpa, ipozwala jej błyszczeć, nie bojąc się stać wcieniu. Emily też nato zasługuje. Ona iAmos są razem dopiero odkilku miesięcy, ale tworzą wspaniałą parę. Oboje stylowi, wysocy irównie piękni; gdy idą ulicą, wszyscy się zanimi oglądają. Wiem otym, ponieważ zwykle drepczę zaich plecami, umacniając swój status piątego koła uwozu.

–Trzy rzeczy... – mówi Matt, odciągając moją uwagę odnaszych przyjaciół. – Warsztat, telefon dorodziców iznalezienie kogoś, kto patrzy namnie wten sposób. – Wskazuje szyjką butelki naszczęśliwe pary.

–Jesteś singlem? – pytam.

–Nieustannym. – Wypuszcza długi oddech.

–To osiemnaście punktów – stwierdzam irozgryzam kostkę lodu między zębami. Zły nawyk, powiedziałaby moja matka.

–Osiemnaście?

–Słowo „nieustanny” jest warte conajmniej osiemnaście punktów naplanszy scrabble – wyjaśniam.

–Często grasz wscrabble, Lane?

–Kiedyś grałam. Zmoim tatą. – Wyrywa mi się ciężkie westchnienie. Rzadko rozmawiam oojcu, akiedy już to robię,to nie zludźmi, zktórymi próbuję flirtować. To nie tylko trudny temat; to temat, który wciąż doprowadza mnie dopłaczu.

–Przepraszam – odzywa się Matt, pocierając brew. Myślę, żemoja twarz powiedziała to, czego nie udało mi się wyrazić słowami.

–Wporządku. To było dawno temu. – Dokładnie trzy tysiące czterdzieści dwa dni temu.

–Wciąż mi przykro – mówi Matt, patrząc mi głęboko woczy.

Szybko odwracam wzrok, nagle onieśmielona.

–Idę pojeszcze jedną. Chcesz coś? – Rozgniatam samotną kostkę lodu wszklance.

–Ja pójdę. – Matt sięga pomoją szklankę iidzie dokuchni, aja obserwuję go zpodwyższenia. Odwraca się, byominąć grupę zgromadzoną wpobliżu wyspy kuchennej, inawiązuje znimi rozmowę, gdy napełnia nasze naczynia. Nie wiem, comówi, ale słyszę jego śmiech, gdy omija ich wdrodze powrotnej.

Sprawdzam godzinę natelefonie – cztery minuty dopółnocy.

–Dzięki. – Biorę odniego szklankę wody.

–Coś jeszcze jest natwojej liście? – pyta, ajego oczy łagodnieją, gdy napotykają moje. – Amoże już się zkimś spotykasz?

Parskam śmiechem.

–Nie, dziewczyna, zktórą ostatnio się spotykałam, olała mnie, gdy znalazła sobie bogatego tatuśka. – Nie dziwię jej się. – Ale tak,to kolejna rzecz naliście. Ichciałabym być lepszą przyjaciółką.

–Jak to?

–Powinnam pomagać wprzygotowaniach doślubu, wiesz? Mam wrażenie, żeChloe nie pyta, bo... cóż... – Wzdycham. – Wie, żeEmily mnie wyręczy. – Nabieram powietrza dopłuc, moja klatka piersiowa się rozszerza.

–Racja, ślub. Ciągle zapominam. Szybko się zbliża. – Matt patrzy przelotnie nanaszych przyjaciół. – Ja pewnie też powinienem coś zrobić, prawda? Czym zwykle zajmują się drużbowie?

Wzruszam ramionami.

–Myślę, żety masz narazie wolne. Będziesz potrzebny natydzień przed ślubem.

–Racja, ale mimo to... dodam to domojej listy. – Odchrząkuje ipospiesznie sprawdza zegarek. Następnie unosi butelkę wmoją stronę iwznosimy toast. – Zanowy rok, nowe szanse, nowe lekcje i... nowych przyjaciół.

–Zadzwonienie dorodziny inieumieranie wsamotności. – Podnoszę szklankę, uśmiechając się.

–Zasukces wpracy iwzięcie odpowiedzialności – odpowiada głośniej, gdy znów stukamy się szkłem.

–Zaciebie, Mattheusie. – Pochylam się doprzodu ipuszczam doniego oko.

–Zaciebie, Elaine – odpowiada mi tym samym, aprzypływ podniecenia sprawia, żeprzygryzam dolną wargę iuśmiecham się zawadiacko.

Gdy między nami brzęczy szkło, nasze oczy się spotykają.

–Wiesz, ty też jesteś urocza – mówi Matt, obrzucając moją twarz spojrzeniem. – Szkoda. – Opiera się plecami ozakrzywioną poręcz ztyłu.

–Szkoda? – pytam zwahaniem wgłosie. Coto znaczy? Urocza, ale nie dozniesienia? Urocza, ale nie wmoim typie? Urocza, ale dobani?

Zastyga wbezruchu, jakby powiedział coś niewłaściwego. Marszczy brwi wzakłopotaniu idopiero wtedy dociera domnie, żewspomniałam okobiecie, która niedawno mnie rzuciła.

–Jestem bi... – Przerywają mi uczestnicy imprezy, gdy zaczynają głośno odliczać oddziesięciu. Wokół nas panuje wrzawa, ale wszystko się rozmywa. Wszystko poza Mattem. Jest taki spokojny. Nieruchomy. Wpatruje się wemnie nieodgadnionym wzrokiem.

–Dziewięć, osiem, siedem... – wołają.

–Podoba mi się każdy – mówię trochę zbyt głośno iwzdrygam się namyśl otym, jak zaciekle chcę go zapewnić, żemoże być dla mnie potencjalnym partnerem. Mimo żenikt inny nie może nas usłyszeć znaszego małego gniazdka, oglądam się przez ramię, płonąc zewstydu.

–Och – mówi, aja ponownie przenoszę naniego wzrok. Matt pociera dłonią brodę iusta, ale widzę uśmiech, który ukrywa. Kładzie rękę nakarku ipochyla się, rozcierając go jak obolały mięsień. Cały czas się uśmiecha.

Sama również nie mogę powstrzymać się oduśmiechu, tego zawstydzającego iniepohamowanego, gdy odbija się wtobie czyjaś radość.

–Trzy – mówimy jednocześnie ztłumem. Mój nos drga, aon przełyka ślinę.

–Dwa. – Jego klatka piersiowa unosi się, gdy bierze głęboki wdech, ale ja wogóle nie mogę oddychać.

–Jeden. – Ręka, którą trzyma naswoim udzie, drga, aja walczę zpragnieniem, bypołożyć naniej swoją dłoń.

–Szczęśliwego Nowego Roku! – krzyczą goście, ale nie my.

Pomieszczenie wypełniają dźwięki trąbek istrzelającego konfetti, aja odwracam się wkierunku nagłego hałasu. Pary rzucają się nasiebie jak wilki naofiarę. Spoglądam wstronę sufitu, skąd powoli opada konfetti.

Kiedy wracam spojrzeniem doMatta, ten wpatruje się wemnie zzaciekawieniem, amiędzy nami dryfuje zabłąkany srebrny listek.

–Szczęśliwego Nowego Roku, Lane – mówi, ajego uśmiech słabnie.

Wygląda narozczarowanego. Zjakiegoś powodu mnie to uwiera. Podejmuję decyzję wułamku sekundy ipostanawiam zaryzykować. Odstawiam szklankę naschodek obok mnie iprzykładam obie dłonie dojego policzków, ściskając jego twarz tak, jak robiłam to wiele razy słodkiej córeczce Chloe.

–Szczęśliwego Nowego Roku – mówię, przyciągając go dosiebie. Jego usta rozciągają się wśmiechu nachwilę przed tym, jak lądują namoich.

Mocna dłoń łapie mnie zażuchwę, aja wtulam się wjego dotyk. Jego skóra jest chłodna odbutelki, aszorstkie opuszki palców muskają moją twarz tuż przy linii włosów. Poluźniłam uścisk najego policzkach, jego wargi łagodnieją. Miałam rację. Te usta są tak przytulne!

Mija kilka uderzeń serca, aja trwam wnajsłodszym pocałunku, jaki kiedykolwiek przeżyłam. Czas zwalnia – jakby konfetti unosiło się wokół nas, zamiast spadać, głosy stają się niższe iprzeciągają się, „Auld Lang Syne” zwalnia jak płyta winylowa obracająca się zpołową prędkości.

Gdy odrywam się odust Matta, nagle dociera domnie, żeświat nie jest taki nieruchomy. Impreza trwa, aja znajduję się wmiejscu, wktórym nie chcę być, otoczona ludźmi ihałasami.

Mimo to, gdy siadamy zpowrotem naschodach, mój puls przyspiesza, amotyle wbrzuchu szaleją jak nigdy dotąd. Wzamyśleniu przesuwam kciukiem podolnej wardze. Jest ciepła imrowi. Kiedy zauważam, żeMatt mi się przygląda, udaję, żetego nie robię, itą samą ręką przeczesuję włosy zauchem. Odchrząkuje, ale ja szukam szybkiej drogi ucieczki, anie kolejnego tematu dorozmowy.

Byłam zwieloma ludźmi, całowałam wielu, ale nigdy nie czułam się potym onieśmielona. Jakby część mnie została odsłonięta wchwili, gdy nasze usta się rozdzieliły. Inie podoba mi się to. Ani trochę.

Dodomu, domaga się mój lęk. Zgoda, odpowiadam.

Wstaję izadzieram podbródek, próbując ominąć go tak, bysię nie przewrócić.

–Już wychodzisz? – Matt spogląda namnie smutnymi oczami jak upieska, podnosząc się powoli, gdy go mijam. Pojawia się poczucie winy, ale je odrzucam.

Jeszcze go zobaczysz. Prawdopodobnie itak nie powinnaś wracać dodomu zkolegą przyjaciółki. Trudno jest kogoś ignorować, jeśli będziesz widywać go naprzyjęciach urodzinowych przez wiele lat.

–Czeka mnie nowy rozdział wżyciu, Mattheus. – Wzruszam żartobliwie ramionami. Swobodnie, bez emocji, bez zmartwień. – Nie ma lepszego momentu niż teraz.

Kiwa głową, ajego uprzejmy uśmiech maskuje zakłopotanie.

–Powodzenia.

Spoglądam przez ramię, zerkając naniego poraz ostatni, ikiwam głową.

–Tobie również.

Żegnajcie, usta. Zawami będę tęsknić najbardziej.
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Tego popołudnia, pozaledwie sześciu godzinach korzystania zaplikacji lovebite, otrzymałam propozycję trójkąta cztery razy. To musi być jakiś rekord. Ludzie widzą „zainteresowana kimkolwiek” iuznają, żedotyczy to każdego, ito jednocześnie.

Nastudiach pewnie zradością bym się podporządkowała. Różnica polega natym, żeteraz wyłącznie pary proszą mnie odołączenie donich. To mniej więcej podsumowuje moje obecne życie.

Emily iAmos są świeżo zaręczeni, aChloe iWarren pobrali się zeszłego lata. Kiedy cała nasza piątka się spotykała, pilnowali mnie jak dziecka, mówili głosem jak dosłodkiego, niewinnego noworodka. Któregoś dnia, wzdychali wesoło doswoich drinków, przyjdzie twoja kolej, oznajmiali protekcjonalnie, karmiąc siebie nawzajem winogronami. Ta ostatnia część jest przesadą, ale tylko nieznaczną.

Ale dzisiaj – kiedy to zarejestrowałam się wmojej pierwszej wżyciu aplikacji randkowej, boniestety mam teraz posuchę ikryzys związany zewspomnianą posuchą – są moje dwudzieste siódme urodziny. To początek nowej ery – pełnej dorosłości.

Tak więc, mówiąc słowami Taylor Alison Swift,to ja próbuję... zaliczyć (wersja Taylor).

Mój komputer rozbrzmiewa dźwiękiem kolejnej wiadomości odszefa, ale ignoruję ją, bomam przerwę.

Tak naprawdę nie palę, ale wtrosce orówność cokilka godzin robię sobie dziesięciominutową przerwę, tak jak moi współpracownicy.

Ta przerwa spotkała się zatakiem przychodzących powiadomień, aja jeszcze nie odłożyłam telefonu. Poza prośbami otrójkącik mam kilka komentarzy naInstagramie, wiadomość odEmily otym, jak bardzo jest podekscytowana moją urodzinową kolacją nie-niespodzianką, imail odMatta.

Tak, mail. Wmawiam sobie, żedoszło dopomyłki zprawem jazdy Matta, które kazałam mu pokazać, inieprawidłowo wydrukowano jego rok urodzenia – tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiąty piąty zamiast tysiąc dziewięćset pięćdziesiąty dziewiąty. Wysyła niemal wyłącznie maile. Facet pisze esemesy jednym palcem wskazującym iwkażdej wiadomości podpisuje się swoim imieniem, więc szczerze mówiąc, te maile ażtak nie rażą. Bardziej chodzi oto, żepisze domnie nakomputerze stacjonarnym wpracy.

Zamiast otworzyć mail, klikam powiadomienie „masz dopasowanie”. Ach, tak, ładna brunetka, Valerie. Dwadzieścia dziewięć lat, samotna, zainteresowana kobietami, znak zodiaku: Bliźnięta. Wjej opisie widzę, że: „jest tu, bybawić się dobrze, anie długo”, więc zastanawiam się, czy to sytuacja rodem ze„Szkoły uczuć”, czy też ona jest ażtak banalna.

Wysyłam wiadomość: „Przestań zemną pogrywać. Może domnie wpadniesz, Valerie?”, ibiorę łyk kawy – naniby, bojeszcze jest parząca – zamoją ukochaną Amy Winehouse, której piosenkę cytuję. Robię zrzut ekranu iwysyłam go naczat grupowy zEm iChloe.

Chloe: Zapytaj, czy ma dobrego prawnika.

Emily: Powiedz, żetęsknisz zajej rudymi włosami!

Uwielbiam je.

Lane: Codzisiaj włożyć? Jak bardzo mam się wystroić?

Chloe: Acojest dzisiaj???

Emily: Ona wie.

Chloe: Co?! Cholera! Uch... Prawdopodobnie włożę moją żółtą sukienkę.

Emily wysyła zdjęcie wdwuczęściowym kombinezonie wkolorze fuksji.

Lane: Dobra. Musisz się postarać.

Chloe: To twoje urodziny, Lane. Jeśli chcesz mieć imprezę wdresie, możemy to zrobić.

Lane: Hm... Jakieś pomysły, Em?

Emily przesyła GIF zwymuszonym uśmiechem idrgającym okiem.

Lane: Zalecam starania. Ja będę mieć ten vintage kombinezon, który chciałam włożyć.

Chloe: Ooch! Jest piękny!

Lane: Muszę wracać dopracy. Dowieczora, laski.

Kilka godzin później kończę projekt opakowania iwysyłam go domojego przełożonego. Pudełko, które pomieści najnowszą, najbardziej wytrzymałą, najbardziej hardkorową, najbardziej ekstremalną, najbardziej zarąbistą, podwodną, 360-stopniową kamerę owysokiej rozdzielczości zżywotnością baterii dłuższą niż moja wola życia. Wylogowuję się irozpoczynam wyczerpujący powrót dodomu: zamykam laptopa irobię dwanaście kroków odstołu dokanapy.

–Cozadzień, prawda, Simone?

Simone to królik, którego kupiłam, byzastąpić Emily, gdy wyprowadziła się odnas izamieszkała zAmosem. Właśnie przeżywałam trudny moment, kiedy otworzyłam stronę zogłoszeniami, iwtedy nanią trafiłam. Nanią ijej trójkę rodzeństwa. Czuję, żewarto wspomnieć otym rodzeństwie, byzaznaczyć, żejednak miałam jakieś resztki samokontroli. Wzięłam tylko jednego królika!

–Nie chcę być niegrzeczna... ale jeszcze nie złożyłaś mi życzeń urodzinowych. – Prostuję się, spoglądając nakrólicze mieszkanie, które kosztowało mnie więcej niż miesięczny czynsz. – Simone?

Szlag byto. Drzwi klatki są otwarte.

–Simone! – Rozglądam się gorączkowo. Naogół zachowuje się jak mały Houdini, ale nie mogła uciec daleko; zazwyczaj poprostu zakopuje się pod kocem lub stertą prania.

Dzwoni mój telefon, więc odbieram bez zastanowienia.

–Halo? – mówię histerycznym głosem.

–Halo? – odpowiada moja siostra, wyraźnie zdezorientowana moim tonem. – Wszystko wporządku?

–Przepraszam, tak... Wzięłam cię zakogoś innego.

–Kogo?

–Simone.

–Twojego królika?

–Nie, Simone Biles! Tak, królika! Zgubiłam ją.

Słyszę ciche westchnienie iszuranie, które brzmi, jakby Liz przekładała telefon dodrugiego ucha. Cholera. Jest zirytowana. Zapomniałam doniej wczoraj oddzwonić. Albo dzisiaj.

–Wszystkiego najlepszego zokazji urodzin, Lane – mówi wyniośle.

–Och, pamiętałaś! – droczę się, próbując rozładować napięcie. – Wszystkiego najlepszego zokazji urodzin, Kotleciku.

–Prosiłam cię, żebyś przestała mnie tak nazywać. Jesteśmy nato zastare.

Zwłaszcza teraz.

Kotlecik to przezwisko, które nadał jej mój ojciec, ponieważ nie potrafiła wymówić pulpecik. Głupota, ale doniej przylgnęła.

–Nawet nie przypominaj, ile mamy lat. – Wstaję ipodnoszę zpodłogi koc. Simone pod nim nie ma.

–Mama już dociebie dzwoniła? – pyta.

–Tak, dziś rano przed pracą.

–Dobrze.

Nie podoba mi się, żemoja siostra bliźniaczka upewnia się, czy nasza mama zadzwoniła domnie wdniu naszych urodzin, bysprawdzić, czy nie powinna czuć się winna, bojest ich ulubienicą idzisiaj rano niewątpliwie wpłynęła jej nakonto pokaźna kwota. Patrzę nadrzwi dokażdej sypialni iłazienki, wszystkie są zamknięte. Simone musi gdzieś tu być. Chyba żeprzecisnęła się przez otwory wentylacyjne? Cholera. Dałaby radę?

–Czy króliki są takie jak koty imieszczą się wmałych otworach? – pytam.

–Nie mam kota – odpowiada rzeczowo Liz.

–Zastanawiam się, czy Simone mogła uciec przez otwory wentylacyjne – wyjaśniam.

–Mam nadzieję, żenie. Wyrzucą cię zbudynku, jeśli zwentylacji zacznie śmierdzieć rozkładającym się królikiem.

–Elizabeth! – wykrzykuję.

–Co? Przepraszam... – prycha.

–Mój królik uciekł wmoje urodziny. – Osuwam się nakrzesło. – Tak źle jeszcze nie było.

–Naprawdę? Jesteś tego pewna? – pyta ponuro.

–Och – szepczę.

Liz nic nato nie poradzi. Zawsze była... oschła. Nasza mama często powtarzała, żejesteśmy uosobieniem lewej iprawej półkuli mózgu. Liz jest pragmatyczna, logiczna, oziębła. Ja jestem niepraktyczna, kreatywna, emocjonalna. Razem stworzyłybyśmy kompletnego człowieka.

Nigdy nie pogodziłam się zmyślą, żejestem połową czegokolwiek. Mój mózg wydawał się cały – poprostu inny niż Liz.Jest podobna domatki, aja jestem bardziej jak ojciec. Rodzice tworzyli zgrany zespół, ponieważ lewa iprawa strona współgrały zesobą, więc nasza matka miała takie samo podejście donas, bliźniaczek. Kiedy jednak tata zmarł, równowaga wrodzinie została zaburzona. Poprawej stronie zrobiło się bardziej samotnie.

Nagle cechy, zaktóre mnie ceniono – spontaniczność, wyobraźnia, empatia – zaczęły sprawiać, żeczułam się obco wewłasnej rodzinie. To, atakże usilne pragnienie ucieczki zmojej osobistej nawiedzonej rezydencji, skłoniło mnie dozłożenia podania nastudia artystyczne zdala oddomu. Kiedy tu przyjechałam, odnalazłam kreatywność. Odnalazłam akceptację. Iswoich ludzi.

Ale teraz moje przyjaciółki trafiły naswoje drugie połówki, więc ja nagle nie czuję się kompletna.

Jest jeszcze Matt. Słodki, przystojny, miły Matt, który wciągu jednego krótkiego sylwestrowego pocałunku zobiektu zauroczenia zmienił się wzbyt ryzykowny wybór.

Okazało się, żenasze pierwsze prawdziwe spotkanie, kiedy byłam pijana, narzekałam naswoje życie iwyliczałam liczne porażki, nie pomogło mi zrobić nanim dobrego wrażenia, poktórym mogłabym spodziewać się randki lub bzykanka, niezależnie odmoich własnych intencji.

Wkrótce ponaszym pocałunku zaczął nazywać mnie „młoda” inawet raz poczochrał mi włosy. Uniwersalny przyjacielski gest. Chloe iWarren, którzy mają nadzieję, żebędziemy razem, są pewnie rozczarowani, ale ja się ztego cieszę.

Matt nie jest typem faceta, który nadawałby się doprzelotnej relacji. On „zobowiązanie” ma niemal wypisane naczole permanentnym markerem. Dzięki doświadczeniu zdobytemu podczas pomocy wwychowywaniu licznego rodzeństwa iprzez nieco tatusiowatą budowę ciała uczynienie kogoś żoną imatką jest wjego przypadku nieodzowne. Ato przeciwieństwo tego, dokąd zmierza moje życie. Więc przyjaźń jest najlepszym wyjściem – ito dobra przyjaźń.

Kilka tygodni popamiętnym sylwestrze dowiedziałam się, żeMatt dorastał nawyspie Vancouver prawie całkowicie bez dostępu dointernetu. Postawiłam sobie zapunkt honoru, żezaprezentuję mu wszystkie muzyczne, telewizyjne, filmowe ipopkulturowe odniesienia, które przegapił.

Kiedy przeglądam coś wtelefonie iwidzę nawiązanie dojakiegoś fantastycznego kinowego arcydzieła – wcześniej trafiło natakie filmy, jak „Klub winowajców” i„Lizzie McGuire” – natychmiast wysyłam mu esemesa. Zgodził się, żetrzeba go doedukować, awzależności odpoziomu mojej ekscytacji decydujemy, kiedy przyjdzie zpizzą. Najczęściej następnego dnia.

Oglądamy film obstawieni miskami przekąsek, pudełkami popizzy, anawet odgradzającą nas poduszką – bonie potrzebujemy powtórki zzeszłego roku, gdy przypadkowo otarliśmy się osiebie rękami. Apotem Matt wychodzi oprzyzwoitej godzinie.

–Lane? Jesteś tam jeszcze? – pyta przez telefon Liz.

Cholera.

–Hej! Przepraszam. Szukam Simone. Jakie masz plany urodzinowe? – pytam, nadal niczym Elmer Fudd polując nakrólika.

–Phillip zabiera mnie nakolację.

Elizabeth iPhillip – nigdy nie przestanie mnie to bawić. Duszę wsobie śmiech, ale itak zgłębi gardła wyrywa mi się ciche parsknięcie.

–Przestań – ostrzega Elizabeth.

–Przecież nic nie powiedziałam! – protestuję.

–Twoja fascynacja brytyjską rodziną królewską jest dziwaczna.

–Przepraszam... Wasza Wysokość. – Uśmiecham się dotelefonu, podnosząc krzesło, bysprawdzić pod stołem. Cojest, Simone? Masz eleganckie królicze mieszkanko! Piętrowe! Pocomiałabyś zniego wychodzić?

–Cóż, dam ci już spokój. Zadzwonię dociebie jutro.

–Możemy... popisać esemesy? – Waham się ztym pytaniem, ale jestem zmęczona tym codziennym wydzwanianiem. To, cozaczęło się jako postanowienie noworoczne, zamieniło się wogromne utrapienie. Nie rozmawiamy oniczym konkretnym, nazmianę ciągniemy pogawędki obzdurach lub wymieniamy się pasywno-agresywnymi uwagami natemat stylu życia tej drugiej. Tęsknię zanią, ale ta relacja już nie sprawia mi przyjemności. Isą owiele lepsze sposoby nawykorzystanie czasu niż zmuszanie się dorozmowy, prawda?

–Chyba tak, ale pomyślałam, żepowiedzenie ci przez telefon omoich zaręczynach będzie odpowiedniejsze.

Upuszczam poduszkę, pod którą szukałam Simone.

–Słucham? – Zawieszam się. – Ale żeco, kto izkim?

–Dzisiaj Phillip zabiera mnie domojej ulubionej restauracji. Wzeszłym miesiącu zapytał mnie orozmiar pierścionka, amama poprosiła, żebym poszła znią zrobić sobie paznokcie.

–Cholera... – Mrugam szybko. – No to zgóry gratulacje?

–Prawdopodobnie pobierzemy się wciągu najbliższych kilku miesięcy. Nie ma sensu czekać. Ceremonia odbędzie się wposiadłości jego rodziców, więc jeśli chodzi opogodę, późna wiosna jest idealna. – Jest niewzruszona, jej głos jest całkowicie spokojny, aja nie mogę pozbierać szczęki zpodłogi.

–Kilka... kilka miesięcy? Liz, jesteś pewna? Poznałaś go niecały rok temu.

–Dziewięć miesięcy. To wystarczająco dużo czasu, bywyhodować nowego człowieka, więc też wystarczy, byzdecydować się go poślubić.

Tu mnie miała.

–Dobra... okej. Ale nie hodujesz wbrzuchu człowieka, prawda?

–Jeszcze nie.

Boże, moja matka zwariuje. Wnuk. Ito dotego zrodziny Hargreavesów. Jedynej, którą moja matka uważa zabogatszą, lepszą ibardziej wpływową niż jej rodzice, którym ona wciąż stara się zaimponować, chociaż już nie żyją. Ateraz moja siostra wychodzi zaich najstarszego syna. Oni naprawdę są jak rodzina królewska.

–Wporządku, wtakim razie zadzwoń domnie jutro – wyduszam.

–Jasne. Wszystkiego najlepszego, Lane.

–Wszystkiego najlepszego, Liz. – Ma rację. Jest już zastara, żeby nazywać ją Kotlecikiem. My jesteśmy zastare.

Kiedy się rozłącza, wpatruję się wtelefon, ażkątem oka dostrzegam jakiś ruch.

–Simone, ty mała szujo, wracaj doklatki! – Rzucam się zanią iłapię ją zatylną łapę wpołowie skoku.

Chwilę się szamotamy, ale udaje mi się ją złapać, nie raniąc żadnej znas.

–Powinnam była wziąć twoją siostrę. Założę się, żenie posunęłaby się dotakich manewrów. – Zprzerażeniem zatrzymuję się wmiejscu. – Nie... to było okrutne. Jesteś wspaniała. Twoja siostra jest inna, ale to nie znaczy, żelepsza. Przepraszam.

Cholera. Kobiety naprawdę wkońcu zmieniają się wswoje matki.

Wkładam Simone doklatki isprawdzam czas. Mam niecałą godzinę, żeby się przygotować, zanim przyjedzie pomnie Emily. Właściwie powiedziała, żeodbierze mnie poodebraniu pozostałych, ale nie jestem pewna, okogo jej chodziło. Napewno Chloe, Warren, Amos iEmily, ale...

Lane: Zkim się dzisiaj spotykamy?

Emily: Zewszystkimi.

Lane: Zastanawiam się tylko, czy wszyscy zmieścimy się dotwojego samochodu.

Emily: Zmiana planu, Warren zawiezie naszą szóstkę swoim vanem.

Lane: Super!

Emily: Więc tak, Matt też będzie ;)

Lane: Nie oto pytałam, ale to świetnie!

Odrazu pędzę pod prysznic.

Godzinę później kończę makijaż, ćwicząc afirmację, ibiorę siedemdziesiąt pięć miligramów sertraliny przepisanej przez pierwszego lepszego, ale miłego lekarza wlokalnej przychodni. Tabletki trzymam wkosmetyczce, aafirmacje nakarteczce samoprzylepnej nalustrze.

„Zawsze mogę wrócić dodomu, ale wychodzenie jest fajne”.

„Jestem bezpieczna, gdziekolwiek się znajdę”.

„Środowisko, którego nie mogę kontrolować, jest wspomnieniem wtrakcie tworzenia”.

Dodałam nową, potrzebną tylko nadzisiejszy wieczór, inie napapierze.

„Nie będę flirtować zMattem, bez względu nato, jak bardzo się upiję. Nawet jeśli założy szarą koszulę. Nawet jeśli kilka razy potrząśnie nadgarstkiem, byzegarek wrócił naswoje miejsce, boten ruch zawsze mnie pociągał”.

Te przypomnienia są konieczne. Doskonale zdaję sobie sprawę zwielu powodów, dla których Matt ija nie moglibyśmy stworzyć dobrej pary, ale jednocześnie wciąż jestem szaloną flirciarą. Poflirtuję nawet zlatarnią, jeśli mrugnie domnie wewłaściwy sposób. Ale zMattem, kiedy coś mi się wymsknie, jest potem niezręcznie. Jakbym rozebrała się donaga iwbiegła dopublicznej fontanny. Nikt mnie dotego nie nakłonił, ale przeze mnie robi się dziwnie. Więc staram się nie flirtować znim wogóle... ale kurde, czasami to trudne.

Wskakuję wobcisły, aksamitny czarny kombinezon iwypuszczam intensywnie różowe włosy zgumki recepturki, której tego ranka użyłam zamiast zwykłej. Podelikatnym napuszeniu włosy układają się całkiem ładnie, aich najdłuższe kosmyki łaskoczą mnie wobojczyk. Dobrze, żemam dzisiaj good hair day, bojuż mi brakuje czasu naprzygotowania.

Moje ciało jest drobne pod względem postury iwzrostu, ale już je zaakceptowałam ijest dla mnie neutralne. Cieszę się, żenie muszę nosić stanika, jeśli nie chcę, amały rozmiar znacznie ułatwia zakupy wsklepach zużywanymi rzeczami, ale gdy przyglądam się moim wąskim biodrom, płaskiej klatce piersiowej ipośladkom, niekiedy wciąż przypominają mi się okrutne słowa moich kolegów zliceum.

Chłopak, tyczka, deska, szkielet – przezwiska nie były zbyt oryginalne, ale etykietki przylgnęły.

Pewnie dlatego zawsze wolałam nosić workowate, ciemniejsze ubrania, które dobrze ukrywają sylwetkę, imam sporo tatuaży wpatchworkowym stylu, które są widoczne tylko dla mnie. Ale dzisiaj żadnych workowatych ubrań. Dzisiaj ten kombinezon zdziała cuda zmoją samooceną. Wyglądam seksownie.

Mój telefon oznajmia nadejście wiadomości odChloe. Czekają przed domem. Pozwalam sobie naostatnie spojrzenie wlustro ipokazuję kciuki swojemu odbiciu.

Dasz radę, mówię dodziewczyny wlustrze. To będzie zarąbista noc.

Surowo celuję wnią palcem. Tylko nie flirtuj zMattem.




[...]







PRZYPISY

[1] Wszystkie cytaty z„Hrabiego Monte Christo” wprzekładzie Klemensa Łukaszewicza (przyp. tłum.).
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